18.07.2006 obserwacja w Atelier Fryzjerskim Leszka Czajki ul. Solec 22

Atelier Leszka Czajki (jak wyczytałam w internecie: http://gwiazdy.wp.pl/kat,16093,katn,Wiadomo%B6ci,wid,6809539,widn,Mucha%20i%20Brodzik%20u%20fryzjera,wiadomosc.html?ticaid=12a45), drugie po mieszczącym się na ulicy Nowogrodzkiej, znajduje się na parterze lustrzanego biurowca przy ulicy Solec 22 (róg Solec i Ludnej). Jestem umówiona na 10, kilka minut wcześniej podjeżdżam rowerem pod salon, chcę go przypiąć do metalowej balustrady przed wejściem do „atelier”, jednak dopada mnie pan ochroniarz budynku informując o zakazie przypinania rowerów. Pytam więc gdzie mogę zostawić swój środek lokomocji, dowiaduje się, że mogę go przypiąć do znaku drogowego znajdującego się jakieś 15 metrów dalej. Tak też czynię. Punkt dziesiąta wchodzę, przez przeszklone drzwi, do salonu. Jego powierzchnia wynosi około 70 m2. Salon jest jasny, utrzymany w kolorystyce ecru. Na podłodze duże, błyszczące kafle w dwóch odcieniach beżu, meble – zarówno fotele do strzyżenia i przy myjkach, jak i kanapa oraz dwie pufy, na których klientki czekają na zabiegi, są zrobione ze skóry w kolorze ecru/kawa z mlekiem. Są one umiejscowione na środku salonu. Salon ma kształt prostokątny, jest podzielony na pół słupem, na którym znajdują się zdjęcia gwiazd i ich autografy (m.in. Joanna Brodzik, Andrzej Piaseczny, Alicja Majewska, Edyta Geppert, Nina Terentiew, Grażyna Szapołowska, Dominika Ostałowska, Maja Ostaszewska, Magdalena Cielecka, Kaja Paschalska, Katarzyna Skrzynecka, Dorota Gawryluk, Hanna Smoktunowicz, Paweł Wilczak, Maciej Zakościelny, Anna Mucha, Paweł Deląg, Izabela Scorupco, Joanna Żółkowska, Paulina Holtz,  Beata Kozidrak, Reni Jusis, Ewelina Flinta). Za słupem na przeciwległej ścianie wisi „artystyczny” portret Leszka Czajki – w ciemnych okularach, o wymiarach ok. 90 na 70cm. Po obu stronach słupa znajdują się stanowiska fryzjerskie, z jednej strony wzdłuż ściany obok wejścia 3 i 4 po przeciwnej stronie oraz duże lustra, obok słupa stoi kanapa oraz dwie pufy na których klientki (w salonie, poza personelem nie ma mężczyzn) oczekują na swoją kolej popijając kawę z białych filiżanek (ze względu na upał zamówiłam wodę, nie mogłam więc dyskretnie sprawdzić jakiej firmy jest to porcelana, ale wydaje mi się, że mignął mi napis Villeroy&Boch. Przed kanapą stoi przeszklony stół, na którym rozłożona jest prasa – najnowsze numery pism kobiecych – Gala, Viva!, Elle, Twój Styl. 

Zaraz po wejściu recepcjonistka (krótko ostrzyżona, wściekle ruda i mocno umalowana pani ok. 40tki z tatuażem na lewym ramieniu, ubrana w czarną bluzkę bez rękawów, czarne spodnie ¾ i czarne, skórzane klapki – ma nienaganny pedicure i tipsy z francuskim manicurem – moje wrażenie – pani wygląda jak ze „zwykłego”, osiedlowego salonu fryzjerskiego). Pani pyta czy byłam zapisana – odpowiadam, że tak, na 10 do pana Leszka Czajki. Na blacie recepcji stoi cennik – „Usługi fryzjerskie” dostrzegam podział na Leszka Czajkę i stylistę (styliści są bezimienni) – różnica w cenie strzyżenia 50 złotych (na korzyść Czajki oczywiście). Pani prosi bym poczekała. Podchodzi do mnie asystentka pyta czy się czegoś nie napiję. Mówię, że wody – za chwilę dostaję wodę z lodem i cytryną w eleganckim kieliszku. Obserwuję – wszystkie stanowiska są zajęte. Leszek Czajka przechodzi od jednego do drugiego, dyryguje swoimi asystentami. Łącznie, poza Czajką i recepcjonistką w salonie pracuje w tym momencie jeszcze 6 osób. Dwóch mężczyzn i cztery kobiety w wieku dwudziestu kilku lat.  Dwie dziewczyny ewidentnie się uczą, jedna podmiata włosy, druga myje głowy klientkom. Podchodzą co pewien czas przywoływane przez Czajkę, który pokazuje im co w tym momencie robi z włosami klientki. Odnoszę wrażenie, że Czajka traktuje je  trochę z góry. Zupełnie inny stosunek ma do dwóch mężczyzn – jak wnioskuję swoich najbliższych i najlepiej wyszkolonych asystentów, są oni bardzo modnie ubrani i uczesani, kolokwialnie mówiąc „wystylizowani, wylansowani ”, zdecydowanie wyróżniają się od pozostałych dziewczyn.  Po chwili jedna z dziewczyn (tych dopiero uczących się) podchodzi do mnie i prosi bym przeszła do myjki. Siadam na skórzanym fotelu (w kolorze, jak wszystkie pozostałe, ecru) – mycie głowy trwa ok. 7 minut i jest połączone z masowaniem głowy. Po spłukaniu szamponu i odżywki dziewczyna wyciera mi włosy i prowadzi na stanowisko – znowu beżowy, skórzany fotel, tym razem podnoszony i opuszczany na pedał. Zakłada mi białą, ortalionową pelerynkę z napisem Atelier Leszka Czajki i logo firmy L’Oreal. Podchodzi jeden z asystentów, których zidentyfikowałam jako tych „ważniejszych” i czesze moje włosy, oraz dzieli je na kilka pasm. Zostawia mnie samą, za kilka minut podchodzi Leszek Czajka. Jest bardzo miły, z uśmiechem pyta co robimy. Odpowiadam, że ładną fryzurę. (wypowiedź Czajki, tak jak ją zapamiętałam, nagrałam jakieś dwadzieścia minut później na dyktafon więc, znając swoją pamięć, jest przytoczona dość wiernie) „No to zobaczmy, co tu mamy... Bardzo źle obcięta grzywka. Pani ma ostre rysy i przy takich rysach absolutnie nie mogą być włosy tak obcięte jak teraz, bo je dodatkowo wyostrzają. No, ale nic tu teraz z tą grzywką nie zrobię, niestety. Trzeba czekać aż odrośnie. Ja jestem zwolennikiem klasycznych fryzur. Czy Pani widziała, żeby jakaś gwiazda hollywoodzka, albo polska miała taką grzywkę, no może... disco, ale to chyba nie jest wzór do naśladowania. I cieniowane były mocno włosy???” odpowiadam, że tak, brzytwą. On na to: „ooo, no to współczuję, ja niestety jestem zdania, że niektórym powinno się odebrać prawo do używania nożyczek, taką krzywdę potrafią zrobić”. Zagaduję go w końcu na temat mojej pracy magisterskiej, reaguje bardzo życzliwie, mówi, że nie ma teraz czasu, bo dużo pracuje i się urządza w nowym mieszkaniu, ale, że chętnie znajdzie dla mnie czas i porozmawia. Umawiamy się na telefon na wrzesień. Po jakichś 7 minutach moje włosy są już ostrzyżone, Leszek Czajka prosi drugiego ze swoich asystentów, by mnie uczesał i zrobił mi fryzurę w nieładzie. Asystent zaczyna prostować mi włosy, ja nic nie mówię czekam na reakcję pana Czajki, on się odwraca i mówi – „miały być powywijane”. Asystent bez słowa zaczyna od nowa lakierować mi włosy i przy pomocy prostownicy tym razem odginać je na różne strony. Tymczasem Czajka podchodzi do klientki, której właśnie zdjęto farbę z włosów – jest z nią na „ty” – wspólnie zachwycają się dobranym kolorem (Czajka nie nakładał farby, jak widziałam robił to jeden z asystentów). Po chwili do Czajki podchodzi jedna z asystentek i jak wnioskuję tłumaczy się dlaczego się spóźniła, on reaguje bardzo miło i stwierdza, że nic się nie stało. Czajka odchodzi od klientki, której włosy suszy i modeluje spóźniona asystentka. Podchodzi do lustra, jak sądzę myśląc, że nikt na niego nie patrzy, przeczesuje wąsiki, potem siada na jednej z puf i wypija szklankę wody, którą bierze ze stolika. Po czym zaczyna strzyc kolejną „przygotowaną” wcześniej przez któregoś z asystentów klientkę – niestety dzieje się to za słupem więc nie jestem w stanie niczego dojrzeć. Asystent kończy modelować moją fryzurę, jestem bardzo zadowolona, dziękuję mu. Za chwilę podchodzi Czajka i pyta jak się czuję – odpowiadam, zgodnie z prawdą, że bardzo dobrze i, że dziękuję. On jeszcze raz stwierdza, że mam zapuszczać grzywkę. Ja pytam kiedy mogę zadzwonić – umawiamy się na wrzesień, idę płacić. W recepcji płacę kartą bankomatową, dostaję kupony rabatowe na zabiegi w studiu kosmetycznym (ważne przez miesiąc od dziś – pani różowym zakreślaczem wpisuje datę), wówczas zauważam, że z Atelier Fryzjerskiego Leszka Czajki przechodzi się dalej do salonu kosmetycznego, gdzie można wykonać wszystkie podstawowe zabiegi (jak czytam w książeczce z kuponami rabatowymi – żółte, odbite na ksero kartki, pospinane zszywaczem – depilacja, manicure, pedicure, kosmetyka twarzy, makijaż itd.). Biorę z blatu recepcji wizytówkę (logo Atelier i trzy adresy oraz telefony – Nowogrodzka 18 lok. 1, Solec 22 Warszawa i Zborowskiego 41 Zakopane). Wychodzę.       

18.10.2006 obserwacja w Atelier Fryzjerskim Leszka Czajki ul. Nowogrodzka 18 lok.1 

Budynek, w którym mieści się atelier – kamienica z 1911 roku, odrestaurowana, elegancka drewniana brama – szyld Atelier wisi w bramie podobnie jak szyldy radcy prawnego i kancelarii prawnej, które również mieszczą się w tej kamienicy. Domofon – informacja Atelier Leszka Czajki lok. 1.  

Pod bramą jestem 20 minut wcześniej (byłam umówiona na 13.15) – nie wchodzę jednak tylko staram się obejrzeć budynek. Do salonu dzwonię 10 minut wcześniej niż byłam umówiona. 

Wąski korytarz, wejście po schodkach – po prawej stronie oprawione w srebrne, proste ramki zdjęcia gwiazd – wśród nich, Anna Maria Jopek, Dominika Ostałowska, Anna Maria Mucha, Weronika Rosati, Nina Terentiew, Joanna Brodzik. Na zdjęciach dedykacje dla Leszka, wśród nich „Leszku, jesteś Mozartem nożyczek, a Twoje strzyżenie to symfonia” (Dominika Ostałowska  - aktorka, przyp. mój). Za mną wielki plakat sponsorowany przez Orange, narysowany przez rysowniczkę Endo – przedstawia fryzjera i jego klienta (fryzjer w różowej koszuli z bransoletkami na ręku i pierścionkiem na palcu – homoseksualista??? strzyże mężczyznę w spodniach militarnych i butach typu „glany” na łyso – ten odczytując sms’a z telefonu komórkowego mówi do fryzjera „Koledzy pytają czy też mogą przyjść się ostrzyc przed paradą” pod spodem hasło COŚ ZMIEŃ.    

Wchodzę do salonu – wnętrze ok. 40m2, ściany w kolorze ecru, po prawej malutki stół dla recepcjonistki, za nią wystawa kosmetyków Kerastenne oraz cztery pary kolczyków powpinanych w welur naciągnięty w złotej ramie (być może któraś z klientek je wystawiła na sprzedaż – nie ma przy nich cen, nie wiem, potem niestety zapomniałam spytać). Pod sufitem żyrandol stylizowany na antyk, na nim pozawieszane kryształki w kolorze czarnym i szarym. Po prawej trzy stanowiska do strzyżenia, po lewej także trzy. Skórzane fotele ecru, marmurowy blat, duże lustra. Na środku myjki do włosów – białe, siada się na fotelach skórzanych w kolorze ecru. 

Podaję swoje nazwisko Pani w recepcji, ta w kajecie sprawdza czy faktycznie byłam zapisana do Pana Czajki (zapisy tradycyjnie – w kajecie!!! nie w komputerze, choć spodziewałabym się co najmniej MacBook’a). Gdy to się potwierdza miły młody pan w czarnej koszulce z napisem Atelier Fryzjerskie Leszka Czajki zdejmuje mi kurtkę, wiesza ją na wieszaku w szafie wnękowej i pyta czy podać mi coś do picia (herbatę, kawę, wodę???) – proszę o wodę, pan pyta czy z cytryną – potwierdzam. Zaraz dostaję wodę z limonką w długej sześciokątnej szklance. Bez lodu.

Dwie panie czekają na kremowej skórzanej kanapie. Jedenastu asystentów (w tym jedna pani jest recepcjonistką) i Leszek Czajka. Dwóch młodych mężczyzn poznaje z poprzedniej wizyty u pana Czajki (w innym salonie – na Solcu) Piątka asystentów jest ubrana w swoje normalne, jak sądzę, stroje (tych dwóch mężczyzn , których widziałam już wcześniej – wyjątkowo modnie, są też modnie ostrzyżeni) pozostali mają czarne koszulki z logo atelier. 

Jedna z dziewcząt w czarnych koszulkach popełnia błąd, Czajka przy klientce dość ostrym tonem zwraca jej uwagę („to zawsze musisz mieć przy sobie!” – jak sądzę chodziło o jakieś narzędzie fryzjerskie) – jest wyraźnie zestresowana, dziewczyna ubrana normalnie gładzi ją po ramieniu i przekonuje, aby się nie przejmowała. Zaraz potem żegna się z tą klientką (typ Donatella Versace w wydaniu polskim) – cmokają się, przytulają, umawiają na telefon.

Zasada: mycie głowy, przygotowanie do strzyżenia (jedna lub dwie różne osoby – asystenci), strzyżenie – mistrz, suszenie głowy, modelowanie fryzury – kolejny z asystentów, na końcu mistrz podchodzi i mówi, że jest pięknie. („może być” – to najgorsze co fryzjer może usłyszeć!!! Leszek Czajka do jednej z klientek). czekam piętnaście minut zanim asystent (ten w swoim stroju) zaczyna myć mi głowę – to chyba nie jest jego obowiązek gdyż słyszę jak recepcjonistka mówi speszona „Dziękuję Ci, Krzysiu”. Mycie trwa dziesięć minut – jestem niezadowolona, gdyż muszę mieć głowę do góry i nie mogę patrzeć co się dzieje dookoła. Następnie sadza mnie na stołku na kółkach i dzieli włosy tak, by Czajka mógł je obciąć. Prosi abym przesiadła się na fotel do strzyżenia i zawiązuje mi na szyi białą płachtę z logo atelier). Czekam na pana Czajkę. 

Widzę, że dziewczyna zrugana przez niego nadal sobie nie radzi i jest bardzo zestresowana. Leszek Czajka siada na stołku – zmienia mu się ton głosu, rozmawia z panią z Pani o sesji fryzury jesień/zima 2006 (jeśli zadzwoni pani z Pani, że mamy sesje to zrzuć wszystkich klientów z tego dnia(!) Pada imię i nazwisko Aneta Piotrowska – jak się okazało (sprawdziłam w domu w internecie) chodziło o dziewczynę, która miałaby w tej sesji wystąpić, a znana jest z popularnego programu Taniec z gwiazdami, a także sesji zdjęciowej do magazynu Playboy. Dość ostrym tonem prosi recepcjonistkę by połączyła go z Anetą Piotrowską – gdy ta łączy rozmowę zaczyna od: „Anetko, Leszek Czajka mówi – skarbeczku słuchaj... wychodzi na zaplecze”). Ja już siedzę na stołku – czytam, udaję, że czytam książkę i się przypatruje. Czajka siada znowu koło dziennikarki z Pani. Ktoś podbiega i podaje mu kawę/herbatę w papierowym kubku z plastikową zakryciem i dziubkiem (skojarzenie z widzianym przez mnie filmem Diabeł ubiera się u Prady – tam szefowej znanego magazynu modowego, która była tyranką również asystentka dostarczała kawę do ręki). Ja wciąż siedzę i nie jestem obsługiwana – mija 10 minut. Leszek Czajka podchodzi – wita się miłym głosem pyta co chcę – mówię, że trochę podciąć włosy i umówić się na wywiad do pracy magisterskiej. On na to, żebym go koniecznie bombardowała telefonami, bo jest zabiegany ma sesje – zima, święta i w ogóle, ale żebym dzwoniła i mówiła, że to w sprawie wywiadu i, że jest dyspozycyjny. Strzyże mnie przez ok. 10 minut. Następnie przekazuje moją głowę swojej asystentce (w czarnej koszulce firmowej) i znów zmierza ku pani z Pani. Proszę asystentkę, żeby wywinęła mi włosy na zewnątrz, ona robi dokładnie odwrotnie – na moje delikatne sugestie, że wolałabym inaczej i, że czuję się nieswojo w lokach typu baranek ona stwierdza, że będzie ładnie i robi swoje. W tym czasie Czajka stwierdza, że musi lecieć i, żeby go spakować (!). Popłoch, asystenci szukają narzędzi „mistrza” – słyszę nerwowy szept, że zginęły „degażówki” – „Kto go wczoraj pakował? Jak to nie ma degażówek??? Ale kto go pakował??? Spokojnie, dziś je widziałam, gdzieś muszą być. Po kilku minutach „degażówki” (przypuszczam, że chodziło o nożyczki do cieniowania włosów)  się znajdują. Asystenci wyraźnie się uspokajają, choć mam wrażenie, że nie patrzą na swego szefa bezkrytycznie – wymieniają uśmieszki i są do niego zdystansowani. Pani kończy mi suszyć włosy  wyglądam jak baran. Prosi „pana Leszka” – ten mówi, że pięknie i, że jak mi jest dziwnie to mogę umyć włosy i znowu będą proste. Idę płacić (można płacić kartą). Tymczasem Czajka ubiera się w skórzaną kurtkę w kolorze jasny brąz (poza tym jest ubrany w wąskie dżinsy, sportowe buty i koszulkę t-shirt z wzorem typu „skóra dzikiego kota”, na ręku ma złoty zegarek i na małym placu sygnet - także złoty, bez herbu, gładki) i zakłada ciemne okulary, w których jak rozpoznaję często się fotografuje. Zanim udaje mi się zapłacić (karta nie przechodzi przez czytnik) pan Leszek udziela dość ostrej reprymendy recepcjonistce, że jakaś pani siedzi już dwadzieścia minut i nikt się nią nie zajął (Panie Leszku właśnie się zajmujemy. –Jak to się zajmujecie??? Przecież ja tu siedzę i widzę, że pani czeka dwadzieścia minut!!!) Wychodzę, pan asystent podaje mi kurtkę i pomaga założyć. Żegna mnie bardzo miło.  


